Wprowadzenie Krajowego Systemu Poboru Opłat jest zagrożeniem dla przewoźników, bo oznacza wzrost kosztów przedsiębiorstw. Najważniejszym zadaniem decydentów jest wybór takich rozwiązań, które są tanie w użyciu, sprawdzone i nie generują niepotrzebnych kosztów obsługi. Przewoźnicy będą jedynymi płatnikami w nowym systemie, mają więc prawo domagać się, żeby na nich nie eksperymentowano. 
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Zrzeszenie Międzynarodowych Przewoźników Drogowych (ZMPD) w Polsce monitoruje uważnie działania związane z wprowadzeniem Krajowego Systemu Poboru Opłat. Fakt, iż Polska zamierza wprowadzić taki system w niedalekiej przyszłości na wzór krajów sąsiednich, jest niestety nieodwracalny. ZMPD rozumie potrzebę przejścia od dotychczas obowiązującego systemu winiet do elektronicznego poboru opłat w Polsce, ale w tym kontekście wzywa rząd do przestrzegania następujących zasad tego wdrożenia:


Rząd zapewnia nas, że wprowadzenie elektronicznego myta nie wywoła negatywnych skutków dla gospodarki. Tymczasem wystarczy użyć zwykłego kalkulatora, żeby obliczyć, że opłaty za korzystanie z dróg mogą drastycznie wzrosnąć. To oznacza wzrost kosztów  transportu w Polsce, który najpierw dotknie przewoźników. W konsekwencji może spowodować wzrost cen towarów i usług oraz obniżyć wpływy z podatków. Właśnie dlatego w przetargu trzeba wybrać ofertę najbardziej korzystną ekonomicznie. Korzystną dla gospodarki, a nie dla urzędników. Taką, która pozwoli uniknąć wzrostu kosztów systemu w przyszłości.

Powodzenie projektu zależy w znacznym stopniu od systemu, który zostanie wybrany w drodze przetargu. Nowy system powinien być oparty na sprawdzonej już technologii, która gwarantuje prostą eksploatację. Chodzi o to, żeby kierowca mógł samodzielnie - łatwo i szybko założyć w samochodzie,  tanie, niewielkie i proste w obsłudze urządzenie pokładowe.


Chcemy systemu, który nie będzie generował wysokich i rosnących kosztów działania, Skoro rząd chce wyciągać z naszych kieszeni coraz wyższe kwoty, domagamy się stanowczo kompleksowych i systemowych rozwiązań. Jaki odsetek pieniędzy płynących od przewoźników będzie trafiał na budowę dróg, a jaki zostanie przejedzony przez system? Chcemy, żeby te pieniądze „wracały” do nas w formie solidnie wykonanych inwestycji drogowych. To jedno z najważniejszych pytań, jakie dziś stawiamy. Chcemy systemu, który nie będzie kosztował coraz więcej w związku z rosnącymi kosztami eksploatacji. Byłoby rzeczą fatalną, gdyby po wdrożeniu elektronicznych opłat okazało się, że koszty operacyjne są  tak wysokie, że system finansuje przede wszystkim siebie.

ZMPD wnioskuje o określenie potencjalnego poziomu ryzyka. Brak technicznej i organizacyjnej gotowości systemu nie tylko zagrozi funkcjonowaniu międzynarodowego transportu drogowego, ale może wywrzeć również poważne skutki na całą gospodarkę i handel europejski.  Niedawny przykład Słowacji dowodzi, jakie mogą być konsekwencje złych wyborów w tym zakresie. Nam potrzeba pewnego rozwiązania. 

Zgodnie z ustawą elektroniczny pobór myta ma ruszyć w połowie roku 2011. Ministerstwo Infrastruktury obstaje przy tym terminie, bo ustawa nie daje urzędnikom innego wyjścia. Skoro tak, trzeba skończyć wreszcie zamieszanie z przedłużającym się przetargiem i powiedzieć nam -przewoźnikom na czym stoimy. Jak mamy planować przyszłość naszych przedsiębiorstw, skoro rząd nie potrafi odpowiedzieć na pytanie o poziom kosztów, które chce się nam zafundować. Pilna odpowiedź na to fundamentalne pytane to dziś sprawa wielkiej wagi.  


Polska powinna skorzystać z doświadczeń tych krajów, które już wdrożyły system poboru opłat. We wszystkich tych krajach pobiera się opłaty tylko na autostradach, a w niektórych krajach także na drogach szybkiego ruchu. Większość państw wybrała rozwiązanie oparte na technologii mikrofalowej, w Niemczech i na Słowacji jest system satelitarny a w Szwajcarii system oparty na wykorzystaniu tachografów i mikrofal.
